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Drukarnia „Gazety Olsztyńskiej“ znajduje się w rynku, pod sieniami, w kamienicy p. Mockiego.

„Gazetę Olsztyńską“ wciąż jeszcze 
zapisywać można na każdej poczcie lub 
u listowego, który co dzień do każdej 
wioski przychodzi. Numera początkowe 
mamy w zapasie i przesyłamy każdemu 
nowo przystępujemu abonentowi.

„Gazeta Olsztyńska“ kosztuje kwar
talnie na poczcie 75 fen., z odnosze
niem w dom przez listowego 90 fen. 
W cenniku pocztowym (Zeitungspreis- 
liste) zapisana: 6-ter Nachtrag 21 a.

Rozum i S z c z ę ś c i e .
Powiastka ludowa.

(Dokończenie).

Antoni nie chciał słyszeć o żadnej 
innej nagrodzie, dla tego tak się ode
zwał: „Jego Królewska Mość przyrze
kła bez warunku, że kto sprawi, iż córka 
znowu przemówi, ten będzie j ej mężem. 
Królewskie słowo jest prawem; chceli 
król, aby inni prawo szanowali, sam 
niechaj najprzód prawo szanuje. A za- 
tem musi mi dać swą córkę.“

„Pachołcy, zwiążcie go“, rzekł ów 
radzca, „kto mówi, że król musi co zro
bić, obraża Królewską Mość i zasługuje 
na śmierć. Niech Wasza Królewska 
Mość raczy wydać rozkaz, aby ten zło
czyńca na ścięcie mieczem został ska
zany.“

Król rzekł: „Niech będzie ścięty!“ 
Zaraz pachołcy związali Antka i pro
wadzili za miasto na plac, gdzie tracono 
zbrodniarzy. Tam już czekało Szczę
ście, a gdy obok niego przechodził bie
dny ogrodnik, rzekło po cichu do Ro
zumu: „Widzisz, do czego z twą mą
drością doprowadziłeś. Ten człowiek z 
twojej przyczyny ma utracić życie. Ustąp, 
abym ja weszło na twoje miejsce, a zo
baczysz, co będzie!“

Jak tylko Szczęście w Antoniego 
weszło, tak zaraz przełamał się katowi 
miecz u rękojeści, jakby go kto prze
rżnął, a nim mu inny przynieśli, przy
leciał w największym pędzie na koniu 
trębacz, który trąbił wesoło i białą cho
rągiewką wywijał. Niedługo zajechał 
t eż po Antoniego królewski pojazd.

Stało się to zaś następującym spo
sobem : Królewna po niejakiej chwili 
przemówiła do ojca, że Antoni tylko 
prawdę mówił i że nic nad to słuszniej-

Uczmy

szego, aby królewskie słowo było do
trzymane, a że Autoni jest z wieśnia
czego rodu, toć go król łatwo może u- 
czynić księciem.

Król rzekł: „Masz słuszność, niech 
będzie księciem!“ Zaraz w tej chwili 
posłał król trębacza z wiadomością, że 
Antek ułaskawiony i kazał go przywieźć 
w królewskiej karecie. Na jego miejsce 
został na śmierć skazany ów radzca, 
który króla na ogrodnika podburzył.

Niedługo potem jechali Antoni i 
królewna do ślubu. Między patrzącymi 
stał i Rozum, ale gdy zobaczył Szczę
ście, smutnie zwiesił głowę i ustąpił na 
stronę. Odtąd Rozum, jeżeli się gdzie 
ma spotkać z Szczęściem, już mu z da
leka z drogi ustępuje.

Straszna zemsta.

W Persyi, w kraju na wschód słoń
ca położonym, którego mieszkańcy tak 
jak Turcy są wyznawcami proroka Ma
hometa, umarł przed wielu laty król. 
Prawem dziedzictwa wstąpił na tron syn 
jego Makel Adel. Chociaż panowanie 
słusznie nad tym należało mu się kra
jem, nie obeszło się j ednak bez zabu
rzeń. Dwudziestu największych panów, 
nie chcąc go mieć królem, zbuntowało 
przeciw niemu prawie połowę mieszkań
ców tego królestwa i większą część wojska.

Po dwóch krwawych bitwach Ma
kel Adel jako zwycięzca udał się do 
świątyni w mieście Teheran, a tam po
dziękowawszy naprzód Bogu i Mahome
towi w przytomności dostojników pań
stwa, kapłanów i mnóstwa ludu poprzy-

 siągł zemstę wrogom swoim w tych sło
wach: „Niech spadnie na mnie kara aż 
do czwartego pokolenia, jeżeli nie zni
szczę nieprzyjaciół moich!“

Wszyscy z trwogą słuchali tej przy
sięgi, tem bardziej przerażeni, że Makel- 
Adel nie był zdolnym do takiej suro
wości, będąc z natury łagodnym i do
brym. W krótce pochwycono zbuntowa
nych przywódzców. Okuci żelazem wrzu
ceni zostali w ciemny loch. Z całego 
Teheranu zwołano katów — na placach 
publicznych stawiano rusztowania, przy
gotowano stosy do palenia, ostrzono 
pale, rozpalano kotły z wrzącą oliwą, 
sprowadzano mnóstwo zgłodniałych lwów 
i tygrysów.
dzieci czytać po polsku!

Cała Persya drżała, widząc tak stra
szne przygotowania. Starano się prze
błagać króla, wysyłano do niego depu- 
tacye, złożone z ludzi zasłużonych oj
czyźnie, nic nie pomogło, — król był 
nieugięty.

Nareszcie w oznaczonym dniu wy
prowadzono winowajców na plac strace
nia. Makel Adel przybył także. Zgor
szyło to Persów. „Niech“, mówili, „król 
słusznie zagniewany ukarze wrogów 
swych, to mu wolno, ale niech nie o- 
braża uczucia ludzkości, pastwiąc się wi
dokiem męczarni poddanych swoich.“ 

Uwagi te robiono naturalnie po ci- 
chu . Byłoby niebezpiecznie, żeby do
szły uszu królewskich. Makel-Adel był 
z tych królów, których nie można g ło- 
śno ganić.

Na znak dany przyprowadzono do 
stóp królewskich największego winowajcę 
Osmana. Król rozkazuje czytać wyrok. 
Drżącym od wzruszenia głosem sekre
tarz królewski odczytuje wyrok śmierci, 
lecz o dziwo! król zamiast go skazać 
na śmierć, robi go wielkim wezyrem, 
to jest wysokim urzędnikiem w państwie. 
Wiele osób przytomnych, a mianowicie 
kobiet, zemdlało na taki nagły obr ót 
rzeczy. Po Osmanie kolejno wszyscy 
w podobny sposób ułaskawieni, przecho
dzili z największej trwogi do najwyższej 
radości.

Mulej-Abbasowi, jednemu z najwyż
szych urzędników państwa, który wierny 
pozostał królowi, a który sam spodzie
wał się za panowania tego młodego 
monarchy zostać wielkim wezyrem, nie 
podobał się ten wyrok. Ufny w powagę 
wieku swego (był to już stary człowiek) 
i urzędu, zbliża się do króla i przed
stawia pokornie: „Miałeś najmiłościwszy 
królu według słów przysięgi zniszczyć 
swych wrogów, a tyś ich dostojeństwami 
obdarzył, czy nie naruszyłeś przysięgi?“ 

Wspaniałomyślny Makel Adel na 
to mu odpowiada: „Alboż nie dotrzyma
łem przysięgi! Przez łaski i dobrodziej
stwa, któremi obdarowałem nieprzyjaciół 
moich, zniszczyłem w nich wrogów, przy
sposobiłem sobie przez to najlepszych 
przyjaciół dla siebie.“

Lud zgromadzony okrzykami radości 
wielbił dobroć króla, a przestępcy do 
łez wzruszeni, przysięgli do ostatniej 
kropli krwi bronić tak miłosiernego i 
dobrego monarchę.



Najszlachetniejsza to zemsta czynić 
dobrze wrogowi. Makel-Adel był ma
hometanin, który nie wyznaje nauki 
Chrystusa Pana, a tak się szlachetnie 
zemścił, a ileż my chrześcianie zobo
wiązani jesteśmy do przebaczenia uraz, 
do czynienia dobrze nieprzyjaciołom na
szym — my, których sam Pan Jezus 
w prześlicznych swych przypowieściach 
ewangielicznych tego naucza.

D z i ę k i

braciom naszym w Raszęgu, którzy, pomimo 
że ta wioska jest mała i niezamożna, ale 
pomimo to swój grosz wdowi oddala na po
moc braci naszej w Galicyi, która dziś po
trzebuje pomocy. Bracia rodacy, obyście tę 
wioskę i ich mieszkańców nasamprzód uwzglę
dnili, gdy podobnej potrzebować będą po
mocy. Nadesłali oni nam jako pierwsi z ca
łej Warmii 12 marek 20 fen., a to dosyć 
z takiej wioski. Odeślemy te pieniądze do 
Komitetu i spodziewamy się, że za przykła
dem zacnych Raszężaków inni nie pozostaną 
w tyle.

Choć najmniejsze datki, nadesłane nam, 
będą pokwitowane w „Gazecie Olszt.“, ka
żdego Dobrodzieja nazwisko będzie umie
szczone w tejże gazecie, a pieniądze tem 
samem pójdą na wsparcie biednych rólni- 
ków w Galicyi.

Z naszego powiatu olsztyńskiego dopiero 
się jeden zgłosił i ofiarował na ten cel 50 
fenygów. A czy nie mogłyby się setki do 
tego znaleść, zwłaszcza, że nasza polska 
Warmia, Bogu dzięki, jeszcze nie jest tak 
biedną. O, nie, bracia, pamiętajcie, kiedy 
u nas zboże takie drogie było, że nawet 
rząd Wam udzielał zasiłków, wtenczas kiedy 
żyto płaciło aż po 10 marek, a czy by wy
ście teraz, chociaż w przeszłym roku ró
wnież nie było zbyt obfite żniwo, nie 
mogli choć kilka groszy odtrącić na bie
dę ludzką?

Spodziewamy się tego i prosimy jak naj
usilniej o łaskawe nadsyłanie choć najmniej
szych datków na złagodzenie nędzy braci 
naszych w Galicyi. Bóg wynagrodzi!

Wszelkie datki nadsyłać można albo 
wprost do Komitetu w Poznaniu (Wny Pan 
Franciszek Dobrowolski, redaktor „Dziennika 
Poznańskiego“,) albo do redakcyi „Gazety 
Olsztyńskiej“ (J. Liszewski —  Allenstein.)

C i tam słychać w świecie ?

Cesarz Wilhelm bawił w końcu ze
szłego tygodnia w mieście Wiesbaden, gdzie 
odwiedził cesarzową austryacką, która leczy 
się u  wód tamtejszych.

 — Książę praski Henryk, brat cesarza, 
bawił w stolicy hiszpańskiej w Madrycie, w 
gościnie u królowej hiszpańskiej. Odwiedziny 
te nie mają żadnego politycznego znaczenia.

— Za księcia Bismarcka utrudniono 
przez osobne rozporządzenie stosunki zabra
nych w r. 1871 prowincji, Alzacyi i Lota
ryngii z Francją. Wydano tam bowiem 
bardzo ostre przepisy paszportowe. Teraz, 
jak donoszą gazety, zamierza rząd przepisy 
te poznosić. Wielka by ztąd była radość 
dla Francuzów.

— Tegoroczny wiec walny katolików nie
mieckich odbędzie się w Monachium, w sto
licy Bawaryi.

— Czy secyaliści niemieccy zaświętują 
w dniu 1 maja, czy nie? To pytanie jest 
dotąd jeszcze nie rozstrzygnięte. O ile bo

wiem uchwalono na zebraniach w Kolonii i 
w Tempelhofie aby dniu tym zaświętować, 
o tyle znów podnoszą się coraz to liczniej
sze głosy, które radzą, aby głupstwa tego 
nie czynić. Ciekawa więc rzecz, co się stanie?

— W trzecie święto Wielkanocne zgro
madziło się w Berlinie na zebraniu około 
1200 szewców, by żądać większej płacy. Po
dobne w większych warsztatach chcą im 
majstrowie dobrowolnie dać więcej, ale mniej
si majstrowie nie będą w stanie tego same
go uczynić. Publiczność berlińska uznaje 
żądania szewców za słuszne, bo większa 
część szewców berlińskich zarabia na tydzień 
zaledwie 9 do 10 marek. Za to ciężko w 
Berlinie wyżyć z rodziną.

— W niektórych okolicach Niemiec po
bierają robotnicy, a głównie robotnice rze
czywiście bardzo szczupłą płacę. Tak ze 
znała robotnica z pewnej saskiej fabryki za
bawek, że w fabryce tej pobierają robotnice 
tygodniowo... d w i e  m a r k i !  Za taką płacę 
zaiste trudno wyżyć. To zmienić się musi.

—- Pod tytułem „Nowe życie, nowe na
dzieje“ zamieszcza gazeta „Westfälischer 
Merkur“ w nr. 99 artykuł, który kończy się 
jak następuje:

Wszyscy katolicy łączą się w tem zgo
dnem życzeniu, aby jak najprędzej usunięto 
ostatnie przykre szczątki walki kulturnej, 
które się dają uczuć w sposób bardzo do
tkliwy. Prawdopodobnie też przyjdzie wtedy 
rząd do przekonania, że ustawy wyjątkowe 
przeciwko Polakom są fatalnym błędem po
litycznym, który lepiej naprawić dzisiaj ani
żeli jutro. Oby się to stało jak najprędzej!

— Jednorazowo koszta projektu wojsko
wego wynoszą według „Magdeburger Ztg.“ 
40 do 50 milionów marek, stałe wydatki 
wynosić będą rocznie 18 milionów marek.

— W Niemczech istnieje stronnictwo 
zwane antysemickiem, które występuje zaja
dle przeciwko żydom, zarzucając im, że się 
bogacą lichwą, kosztem biednego ludu. W 
zeszłym tygodniu odbyły się w prowincji 
heskiej wybory do parlamentu, a przy wy
borach tych walczyli z sobą kandydat tych 
antysemitów i kandydat welnomyślny. Kan
dydat antysemitów, kupiec Piekenbach zo
stał wybranym i to głównie dla tego, po
nieważ strasznie wyzywał na żydów. Tym
czasem okazało się, że i on nie lepszy od 
żydów, bo też się lichwą trudnił. Pewne
mu doktorowi miał bowiem dać 5000 m., 
a dał mu tylko 3150, resztę zatrzymał 
z góry jako procent Jak widać nie mają 
się antysemici czem pochlubić.

— I mała D a n i a ,  którą to Prusacy i 
Austryacy pobili w roku 1864, zbroi się jak 
może. Duńska rada państwowa wyznaczyła 
znów 3 1/2 miliona marek na budowę szań
ców i innych środków obronnych około sto
licy duńskiej, Kopenhagi. Z  tego poznać 
można, że Dania obecnemu pokojowi niedo
wierza.

— A u s t r y a .  W trzecie święto Wiel
kanocne wywołali w Wiedniu dość groźne 
zaburzenia strajkujący mularze. Zaburzenia 
te rozpoczęły się najprzód na przedmieściu 
Neu-Lerchenfeld. Tłum ludzi zalegał tam 
ulice i hałasował. Policja, chcąc go rozpę
dzić, strzeliła parę razy na wiatr, później 
dobyła szabli. Tymczasem mularze nie ustą
pili. Podczas gdy jedna część biła się z po
licyą, druga część rozbijała sklepy, i to głó
wnie destylacye, gdzie rozbito beczki ze spi
rytusem i spirytus zapalono. O mało co 
nie powstał ztąd ogień. W wielu domach 
powybijano szyby, a na przejeżdżające po
wozy rzucano kamieniami. Wreszcie spro
wadzono 2 szwadrony konnicy i batalion pie
choty i wtedy dopiero pokój przywrócono. 
Ale nazajutrz w środę znów przyszło do po
dobnych wybryków. Policja aresztowała 37

ludzi. Wielu cywilnych i 10 policyantów 
zostało znacznie pokaleczonych. Całe przed
mieście obsadzono wojskiem. Nie ulega wąt
pliwości, że do wybryków tych namówili 
strejkujących socyaliści.

— W Saleburgu zmarł w czwartek tam
tejszy książę arcybiskup E d e r ,  prymas 
krajów niemieckich, w 72 roku życia. Niech 
odpoczywa w pokoju!

— F ra n c y a. Prezydent francuzki Kar- 
not uda się wkrótce w podróż po kraju. 
Zwiedzi on mianowicie Francyą południową 
i wyspę francuską Korsykę, na której przed 
więcej niż 100 laty urodził się Napoleon 
wielki, pierwszy cesarz Francuzów. Ponieważ 
wyspa ta leży na morzu między Włochami 
i Hiszpanią, wyślą rządy tych dwóch państw 
okręty wojenne, aby panu Karnotowi oddały 
przynależne honory.

— Czytelnicy nasi zapomnieli już pewnie
o owym Bulanzerze, który to w roku ze
szłym tyle wichłactw i hałasów wyprawiał,
i który wreszcie przed karą drapnął na wy
spę Zersey. Francuzi o nim jakoś też po
woli zapomnieli. Był on wielkim, dopóki 
miał na swe wichłastwa pieniądze, dziś ich 
nie ma, więc też mało znaczy. Wiele w 
swoim czasie o tem mówiono, zkąd pan Bu- 
lanżer bierze pieniądze na swoje wichłastwa. 
Jedni utrzymywali, ze je dostaje od pewne-  
go bogacza amerykańskiego, inni znów, że 
od książąt Orleańskich, aby dla nich wodę 
mącił. Tymczasem Bulanżer dostawał pie
niądze głównie od pewnej bardzo bogatej 
pani francuzkiej, od księżnej Uzes. Pani ta 
posiada bogate winnice i inne dobra i jest 
wielką zwolenniczką rodziny książąt Orlea
nów. Sądziła ona, że gdy generał Bulanżer 
podkopie rząd francuzki, łatwo będzie ksią
żętom orleańskim odzyskać na nowo tron 
królewski, który poprzednicy ich utracili. 
W tym celu nie żałowała pieniędzy, lecz 
sypała je Bulanżerowi hojną ręką. Ogółem 
dała mu podobno 3 miliony franków. Raz 
tylko dał Bulanżerowi sam książę orleański 
200 tysięcy franków. Z tych pieniędzy po
szło na rzeczywistą agitacyą wyborczą, to 
jest na kartki wyborcze, odezwy, zebrania 
i tam dalej bardzo mało, bo coś tylko 15-ta 
część. Resztę zaś zatrzymali sobie przy- 
wódzcy, albo też użyli na przekupienie ga
zet. Tak ów Dillon, przyjaciel Balanżera, 
zatrzymał dla siebie 800 tysięcy franków i 
dzisiaj żyje w Ameryce z procentów. Snać 
wziął za wiele, gdyż jak wiadomo, pogniewał 
się z Bulanżerem. Pewien redaktor wziął 
za to, iż gardłował za Bulanżerem, 103 ty
siące franków. Gdy atoli owa księżna Uzes 
poznała, że pieniądze idą na marne, że Bu- 
lanżer, zamiast pomagać sprawie orleańskiej, 
szkodzi jej jeno swemi wichłactwami i wy
zyskuje położenie na własną korzyść, tak 
kasę swą zamknęła. Od tego czasu zaczęło 
się Bulanżerowi powodzić coraz gorzej, wre
szcie wytoczono mu proces, poczem jenerał 
zemknął. Stronnictwo zaś jego, utworzone 
sztucznie kłamstwami i pieniędzmi, powoli 
się rozpada. Tak bywa zawsze!

Pewna gazeta, gardłująca zwykle za B u- 
lanżerem, podburzała w ostatnim czasie 
Francuzów przeciw ministrowi Konstansowi 
i przeciwko cesarzowi niemieckiemu, radząc 
zgładzić ich podstępem ze świata. Za to 
skazał rząd francuzki redaktorów gazety tej 
na ciężkie kary pieniężne i więzienne.

I nna gazeta francuzka obliczyła, że w 
Paryżu i w okolicy najbliższej żyje 35 ty
sięcy Niemców, którzy tam trudnią się han
dlem i przemysłem i odbierają chleb Fran
cuzom. Gazeta ta radzi rządowi, aby raz 
wreszcie ograniczył napływ Niemców do 
Francyi, gdyż w przeciwnym razie zaleją 
całą Francją.



— R z y m . Rząd włoski wydalił w ze
szłym tygodniu z Rzymu Generała (naczel
nego opata) zakonu Kapucynów, i to dla 
tego, że ów generał nie jest Włochem, lecz 
Szwajcarem. Jest to nowy gwałt, nowe bez
prawie rządu włoskiego, ponieważ w swoim 
czasie zapewniono zakonowi Kapucynów uro- 
czyście, że bez wszalkiej przeszkody mogą 
mieszkać w Rzymie i wprost znosić się z Oj- 
oem świętym. Cóż atoli znaczą dla pana 
-Krispiego prawa i przyrzeczenia? A no, 
rząd wypędza Kapucynów, a w kraju socya- 
listów i anarchistów coraz więcej. Wogóle 
nie ma pewnie kraju, w którym by było 
tyle różnych stronnictw, ile ich jest we Wło
szech.

— Ojciec św. rozesłał podobne do wszy
stkich posłów swych w różnych państwach 
europejskich. jako też do wszystkich Bisku
pów pismo osobne, w którem oświadcza, że 
wybór przyszłego Papieża odbędzie się także 
w Rzymie. Ojciec św. R zymu w żaden spo- 
sób nie opuści, gdyż mogłoby się nazywać, 
że Ojciec św. zrzekł się przez pewien czas 
praw do Rzymu i zabranego przez rząd wło
ski państwa kościelnego.

— A n g l i a .  Robotnicy angielscy też 
radzą nad tem, czy mają w dniu 1 maja 
zaświętować , czy nie. Robotnicy angielscy 
są mędrsi od niemieckich i francuzkich, im 
chodzi o zarobek każdego dnia, dla tego też 
oświadczyli z góry: W dniu 1 maja strej- 
kować nie chcemy, gdyż to dzień roboczy, 
jeżeli mamy święcić, to uczynimy to w dniu 
4 maja, bo dzień ten jest niedzielą. W dniu 
tym z chęcią urządzimy zebrania, na któ 
rych żądać będziemy, aby czas pracy dzien- 
nej skrócono do 8 godzin! Dobrze by było, 
gdyby robotnicy innych krajów do zdrowej 
rady tej zastosować się zechcieli.

W i a d o m o ś c i  p o t o c z ne.

* Olsztyn. Ksiądz dziekan i kanonik 
Karau obchodzić będzie w przyszły czwar
tek, dnia 24 kwietnia 25-tą rocznicę swego 
urzędowania w naszem mieście. Przed po
łudniem tegoż dnia odbędzie się w kościele 
katolickim uroczyste nabożeństwo, a nastę
pnie obiad w hotelu Kopernika.

— Taksatorami na powiat olsztyński są 
następujący panowie: Nordalm, kapitalista 
i Schmidt, kupiec, obaj z Olsztyna, Ertmann, 
kamelarz z Wartemborka. — Przysięgłymi 
ziemskiemi (Landgesshworene) mianowani zo
stali na powiat olsztyński następujący posie
dzicie : Kunigk w Wutrynach, Herrmann 
w Szombruku, Freytag w Nowych Pojtu- 
nach, Potsch w Linowie, P almowski, kapi
talista z Olsztyna, Klomfass z Dywit, Gross 
z Gietrzwałdu, Albrecht z W. Lamkowa, 
Zink z Kierzlin, Rockel z Jonkowa.

— Dziś, w piątek po obiedzie przecią
gała nad miastem naszem burza z grzmo
tem i błyskawicą. Równocześnie spadło 
nieco deszczu, poczem niebo znowu się wy
pogodziło.

* Kołaki, dnia 16 kwienia. W sąsie
dniej wiosce Prolach wybuchł w zeszły 
czwartek w nocy o godz. 2-giej ogień u cha
łupnika Jana Steffy. Widać, że Pan B óg 
nie chciał go jeszcze zabrać z tego świata, 
śniło mu się bowiem, że belki się łamią i 
zlatują mu na głowę, wtem odecknął i chciał 
wyjść do sieni, a tu w sieni pełno ognia. 
Musiał więc z żoną i 6-letnim chłopcem tak 
jak stał w koszuli wyskoczyć oknem, bo o 
ratowaniu czego ani mowy nie było. Cały 
wierzch domu zapadł się na gromadę, a było 
dużo gliny na górze, to nie przepuszczała 
ognia do izby; nadbiegli też wnet ludzie, 
wyrwali boczną ścianę i wyratowali wszystko 
co było w izbie, a co było na górze rzeczy

i w chlewie koza, to się spaliło. Nieborak 
ma na 100 marek szkody. Ogień był pod
łożony i pewno jednę familią pociągną do 
odpowiedzialności.

* W. Lamkowo. W poniedziałek przy
był do nas ksiądz proboszcz Karłowski z 
Ramsowa, jako ustanowiony teraz przez 
N ajprzew. ks. Biskupa na naszą parafią pro
boszcz. Przywitaliśmy go bardzo serdecznie. 
Droga we wsi była iglijkami przystrojona, 
także i brama wjezdna na końcu wsi usta
wiona i zielono przybrana. W Ramsowie 
także wioskę przystrojono, a na odjezdnem 
zagrała tamtejsza kapela kościelna ks. pro
boszczowi hymn na pożegnanie.

* Welawa. W trzecie święto Wielka
nocne po południu o godz. 5-tej powstał 
ogień w pewnej chałupie w Alt Gertlanken, 
który z taką gwałtownością się rozszerzył, 
że w krótkim czasie ośm zabudowań z 15 
budynkami w popiele leżało. 19 familii jest 
bez dachu i straciło całe swe mienie, bo 
niektórych ludzi wcale w domu nie było, a 
z powodu gwałtownego szerzenia się ognia 
o ratowaniu czego mowy być nie mogło. 
Gruzek Kaiser, chcąc wyratować klacz źre- 
bną, odniósł ciężkie pokaleczenia i z biedą 
się wyleczy. Ogień podłożył inwalid G„ 
człowiek już kilkakrotnie karany, chcąc się 
zemścić na pewnej kobiecie, z którą się po
kłócił. Aresztowano go też natychmiast, lecz 
łotr ten nie okazywał najmniejszej skruchy 
na widok nieopisanej nędzy w jaką tylu lu
dzi niewinnie wprowadził.

* Chełmińska dyecezya. Prezentowany 
na probostwo w Wabczu ks. wikary Rogacki 
z Brodnicy został mianowany administrato- 
rem probostwa w Wabczu; dotychczasowy 
administrator tego probostwa, ks. dr. Woj
ciech Pobłocki wraca na swą dawniejszą po
sadę do Che łm n a  następcą ks. Rogackiego 
w Brodnicy został ks. dr. Jerzy Lange, uwol
niony od urzędu profesora i prokuratora 
przy seminaryum duchownem w Pelplinie; 
tymczasowo zostało prokuraterstwo zleconem 
ks. profesorowi dr. Berschkiemu.

* Chełmno. Tutejsze gimnazyum liczyło 
w końcu roku 211 uczniów; 125 katolików, 
64 protestantów i 22 żydów; między tymi 
było 104 miejscowych, 105 zamiejscowych 
i 2 obcokrajowców. Z abituryentów, którzy 
na św. Michał i w ostatniem półroczu zło- 
żyli egzamin abituryencki, zamierza się 14 
poświęcić stanowi duchownemu. Kilku z nich 
należy do dyecezyi warmińskićj.

* Kiszpork. 18-letni syn posiedziciela 
P. z Liebwalde zastrzelił w pobliskim lesie 
córkę mistrza piekarskiego H. z Starego 
Kiszporka. Po dokonaaej zbrodni udał się 
młody morderca do oberży, kazał sobie dać 
flaszkę czerwonego wina i flaszkę kornusu, 
częstował drugich i starał się pijatyką za
głuszyć sumienie. Na drugi dzień zastrzelił 
się jednakowoż sam, gdy się dowiedział, że 
dziewczyny przez całą noc szukano. Podo
bno chwilowe pomieszanie zmysłów pobu
dziło młodzieńca do morderstwa.

* Malbork. W nocy na 11-go b. m . 
dostał nagle napadu obłąkania jakiś podró
żny młynarczyk, który nocował w gospodzie 
Römera. Mieszkańcy domu i przechodzący 
obok ludzie spostrzegli, jak waryat ten tłukł 
okna w swej izbie, a nocujący tamże razem 
robotnik, chciał go poskromnić. Nieszczę
śliwy waryat rzucił się jeduakże na niego 
z długim nożem, rozpruł ma brzuch i zadał 
wiele innych ran, tak, że tenże z p ewnością 
się nie wyleczy. Tylko z wielkim wysile
niem i nie bez dalszych skaleczeń udało się 
waryata, który tymczasem na dach domu 
się schronił, pojmać i powiązać.

* Pod Wałczem we wsi S. żona pewne
go chałupnika zagłodziła w całem znaczeniu 
tego słowa swą córkę z pierwszego małżeń
stwa. Nie dość, że biedne dziecko nic j eść

nie dostawało, lecz na dobitkę matka się 
nad nim pastwiła w nieludzki sposób. Przy 
sekcyi trupa stwierdzono, że ma czaszkę 
rozbitą. Jaki biedne dziewczę głód cierpieć 
musiało, świadczy najlepiej to, że zmuszone 
jeść było trawę, której znaczną ilość przy 
sekcyi w żołądku znaleziono. Nieludzką ma
tkę aresztowano.

* Do „Przyjaciela“ piszą co następuje: 
M o k r e  pod Toruniem 14 kwietnia 1890.

Szanowny Panie Redaktorze !
W dniu wczorajszym otrzymałem przez 

pocztę z zabranych z czytelni tutejszej ośmiu 
książek. 5 sztuk z powrotem od prokuratora 
z następującem pismem, które tu podaję: 

T o r u ń ,  31 marca 1890.
Pierwszy prokurator 

przy król. sadzie ziemiańskim 
w Toruniu.

W sprawie tyczącej się ściągnienia pol
skich książek odbierasz Pan z powrotem od
nośnie do zawiadomienia z 16 stycznia r. b. 
następujące książki:

1) Rozmowy o Panu Jezusie,
2) Z Kujawskiej Ziemi,
3) Polacy w Danii,
4) Bitwa pod Grunwaldem,
5) Pożar i t. d.

Nadmienia się przy tem, że proces przeciw 
tym książkom umorzono, inne znów wyro
kiem sądowym uwolniono.

(podpis).
J. 2838/89 II. 4114.

Pozostały więc jeszcze trzy następujące 
książki:

1) Dobry syn, bajka z przed lat tysiąca 
IV, 148.

2) Podróż na wozie pocztowym I, 59.
3) Skarbczyk przez Z. Glogera IV, 195.
Może byłoby dobrze pismo to publicznie

ogłosić, tak w interesie Towarzystwa jak i 
bibliotekarzy, aby jednej i tej samej książki 
rozmaite sądy nie sądziły, jak to już miało 
się przytrafić.

Z szaouukiem 
M i c h a ł  D u r m o w i c z.

(Są to te książki, które Rex podał jako 
niebezpieczne).

* Pierwsza kobieta w Austryi wykonuje 
praktykę lekarską. Cesarz dozwolił, że pani 
Róża Kersehbaum, po uzyskaniu stopnia do- 
ktora medycyny na uniwersytecie wiedeń
skim, może leczyć choroby oczu i zarządzać 
zakładem okulistycznym w Salzburgu.

* Uczony Japończyk. Na uniwersytecie 
w Bonn otrzymał parę tygodni temu sto
pień doktora obojga praw młody Japończyk, 
Saaya Yashida.

* Żywa laleczka. Niezwykle drobnych 
rozmiarów dziecko urodziło się trzy miesiące 
temu w Mason City, w zachodniej Wirginii. 
Jest niem Aliee Foster Curtis; ważyło po 
przyjścia na świat cały funt, a obecnie wraz 
z ubraniem dwa. Zbudowane jest zupełnie 
foremnie i zdrowo. Główkę posiada wielko
ści kurzego jaja, stopa liczy cal długości, 
a palce ma cienkie jak druty do robienia 
pończoch.

* O straszliwej burzy, jaka szalała w 
Ohio, podają gazety angielskie bliższe szcze
góły. Najbardziej ucierpiało miasto Louis- 
ville. Wspaniała giełda tabaczna zburzona; 
na g łównej ulicy ani jeden gmach nie oca
lał, stosy gruzów tamują drogę. Ratusz za
walił się, a pod rumowiskami znalazło śmierć 
blizko 200 osób, między temi 70 dzieci ; na 
dole bowiem w gmachu ratuszowym odby
wał się bal dziecinny, na trzeciem piętrze 
zaś zgromadzili się na doroczne zebranie 
członkowie towarzystwa dobroczynności. Gru
zy w wielu miejscach zapaliły się, a z pod 
płonących rumowisk jednego domu mąż, żo
na i dziecko wyciągali ręce, rozdzierającym 
głosem błagając o ratunek; nikt jednak nie 
był w stanie dać im pomocy i spalili się 
w oczach setek przypatrujących im się ludzi



Wogóle 2500 domów zostało w Louisville 
zburzonych, 3 tysiące osób ranionych a 500 
zabitych. Bowlinggreen, miasto w Kentucky, 
liczące 7 tysięcy mieszkańców, jest zupełnie 
spustoszone, a kilkaset osób zabitych. W 
teatrze w Rancini, w Wisconsin, dawano 
„Maryę Stuart“, gdy wicher zerwał dach; 
wśród publiczności zapanowała nieopisana 
trwoga i jak zwykle, nie obeszło się bez 
nieszczęśliwych wypadków: Aktor Stawart 
poniósł bardzo ciężkie rany. Właściciel tea
tru, który w czasie burzy był na poddaszu, 
znikł bez śladu. Jest obawa, że wicher por
wał go wraz z dachem i uniósł, przyczem 
nieborak śmierć poniósł. Biuro meteorolo- 
giczne przepowiedziało burzę, ale nikt nie 
zwracał na to uwagi. Komunikacya tele
graficzna jest prawie wszędzie przerwana.

* W guberniach zachodnich państwa 
rosyjskiego nie wolno trzymać broni. Smu
tna ta okoliczność uzuchwala złoczyńców i 
ułatwia im nocne wyprawy. Złodziejstwa, 
napaści zbrojne i rabunki stają się coraz 
częstsze. Jeden z korespondentów z powiatu 
Lipowieckiego, gub. kijowskiej pisze do „Kra
ju“ co następuje:

„W ciągu jednego tylko tygodnia w oko
licy naszej popełniono dwa złodziejstwa i 
jedną napaść. Kradzieże były hurtowne. 
Ze stodół w Malarowie (A. Czarkowskiego) i 
w Zywotówce (O. Cieszkowskiej) wywieziono 
znaczną ilość zboża. Co do napaści wyko- 
nano ją na dom żyda Zyndela w Zywotowie. 
Pięciu rabusiów zamaskowanych z bronią 
palną w ręku wpadło do jego mieszkania i 
związawszy wszystkich mieszkańców, wynio
sło ich do jego pokoju, gdzie groźbą wymor
dowania zmuszono ich do wydania gotówki 
(280 rubli srebrnych) i wszelkich koszto
wności. Łotry czas jakiś po dokonaniu gra
bieży bawili się muzyką na skrzypcach, w 
domu znalezionych, poczem rozmieścili skrę
powane ofiary w oddzielnych pokojach i ru
szyli niewiadomą dotąd drogą na dalsze ło
wy. Dla transportowania zaś zdobytego łu
pu zabrali ze stajni konia z uprzężą i san
kami.

W tym samym Zywotowie zbrodnie tego 
rodzaju powtarzają się niemal corocznie. Tu 
przed rokiem została zamordowaną włościan- 
ka Kotra (Katarzyna), posiadaczka kilkuset 
rubli; trupa jej znaleziono w miejscowym 
stawie. Podobny los spotkał przed dwoma 
laty włościanina Nikona, który miał kilka
dziesiąt rubli. Niemal jednocześnie w mie
ście Oratowie w okrutny sposób zamordo
wano posesora żyda Nuty, mieszkającego 
wśród obok cerkwi; pobudką do zbrodni był 
rabunek kilkunastu rubli.

R O Z M A I T O Ś C I .
—  J a k  p e w i e n  u c z e ń  o d p o w i e 

d z i a ł  i n s p e k t o r o w i  w s z k o l e .  Dzie
ci nasze nie uczą się już w szkole po pol
sku. Od chwili, gdy wstąpią w mury szkol
ne, już nie słyszą ojczystego słowa, jeno 
„alles Deutsch.“ Nauczyciel gada po nie
miecku, a biedne polskie dzieci słuchają nie 
rozumiejąc ani słówka. A no! smutne są 
owoce takiej nauki, jak to widzimy codzien
nie. Ale czasem mogą być też i śmieszne 
a dla nauczyciela i inspektora wielce nie
przyjemne. Do takich należy także wypa
dek niniejszy. Otóż do pewnej szkoły gór- 
noślązkiej dostał się przed rokiem mały sy
nek polskich rodziców. Biedactwo to w do
mu nie słyszało ani słówka po niemiecku, 
i trapiło się więc srodze, bo tej niemczyzny 
ani rusz pojąć nie mogło, zwłaszcza,   że nie 
wiedziało, co tam nauczyciel de niego gada. 
I dla nauczyciela była to męka sroga, jak 
łatwo wystawić sobie można. Tymczasem 
zbliżył się dzień, w którym pan inspektor

powiatowy miał przybyć, by się naocznie 
przekonać o „świetnych postępach“ dzieci 
szkólnych. Strasznie się obawiał tej rewi
zyi pan nauczyciel, bo jak inaczej być nie 
mogło, dzieci mało co się nauczyły, a tu 
pan inspektor wielkich rzeczy wymagał. 
Chodziło nauczycielowi głównie o to, aby 
małe dzieci umiały przynajmniej na wstępne 
pytania pana inspektora dobrze po niemiecku 
odpowiedzieć. Pan inspektor miał bowiem 
zwyczaj stawiać najmłodszym uczniom trzy 
pytania po niemiecku. Pierwsze: Ile masz 
lat; drugie: Jak długo chodzisz do szkoły; 
a trzecie: Czy rodzice twoi żyją? Wytre
sował więc pan nauczyciel młodych uczni, 
aby wiedzieli jak na pytania te odpowiedzieć. 
Wszystko szło jako tako, jeno ów mały sy
nek nie mógł sobie odpowiedzi spamiętać. 
Po srogiej męce udało się jednakże nauczy
cielowi wbić chłopcu w głowę, że na pier
wsze pytanie ma odpowiedzieć: „7 Jahre“, 
na drugie: „ein Jahr“, a na trzecie „alle 
beide,“ Był teraz pan nauczyciel pewnym, 
że wszystko pójdzie jak najlepiej i że, kto 
wie, może i 100-markowa nagroda go nie 
minie. A no, przybywa inspektor, rozpoczy
na egzamin, wszystko idzie dobrze, bo dzieci 
naprzód wytresowane odpowiadały dość płyn
nie, chociaż pewnie nie wiedziały same, co 
odpowiadają. Wreszcie zbliża się inspektor 
de naszego malca, lecz, o zgrozo, zmienił 
kolej pytań i zamiast po pierwsze zapytać 
się chłopca, ile masz lat? pyta go: jak da
wno chodzisz do szkoły? — Sieben Jahre! 
odpowiada śmiało malec. Zdumiał się pan 
inspektor, bo chłopiec wcale na to nie wy
glądał, więc pyta dalej po niemiecku: a ile 
ty masz lat?“ — „Ein Jahr!“ odpowiada 
tenże. Tego już było panu inspektorowi za 
wiele. Tak chwyta chłopca za ramię i po
wiada ostro: Ne mój kochany, alboś ty 
głupi, albo ja? — „Alle beide!“ woła na 
to nasz uczeń, uradowany, że mu się odpo- 
wiedzi tak dobrze udały.

Co dalej było, tego już pewnie opowie
dzieć wam nie potrzeba. To jeno powiem, 
że pan inspektor opuściwszy szkołę, przez 
całą drogę dziwnie kiwał głową i że pan 
nauczyciel stumarkowej nagrody nie otrzymał.

— W e t  za  wet .  Dwaj złodzieje, z  
których jeden ukradł krowę a drugi złoty 
zegarek, siedzieli we więzienia w jednej celi. 
Pierwszy, chcąc drugiego drażnić, pytał go 
się:

— No, kolego! która godzina na twoim 
zegarku?

— Mnie się zdaje — odpowiada zaga
dnięty — że juz czas jest krowy doić!

— P r z y w o j s k u. Oficer do żołnierza: 
Co żołnierz winien jest swemu przełożonemu?

— Zwykle nic — odpowiedział żołnierz 
—  bo od przełożonego trudno coś pożyczyć.

Na dotkniętych głodem

Braci naszych w Galicyi złożyli na ręce 
p. Jukóba Mazucha z R a s z ę g a :  Jakób 
Mazuch 1 markę, Józef Barabasz, Ignacy 
Dedek, Ignacy Tyziak, Michał Wagner, Fran
ciszek Gorący, August Bieniek, Józef Her- 
mański, Józef Gotzein, Antoni Roweda, An
toni Mazuch, Jakób Hermanowski, Józef 
Kretschmann, Józef Ciecierski, Jan Dulisz 
i Andrzej Dulisz wszyscy po 50 fen., Augu
styn Lużaj 30 fen,. Franciszek Klinger, Jó
zef Borek, Józef Mazuch, Franciszek Jasiń
ski, Józef Borek, Michał Borek, Andrzej 
Bekman i Antoni Kama po 20 fen., Ignacy 
Kama 15 fen., Józef Bierm an, Maciej Beier, 
Bialża, Bielecka, Kawka, Zuch, Mikołaj 
Trampnau, Olesz, Wedig, Brosz, Lunau, Lu- 
zaj, Kryger, Wydolski, Gumka, Romanowski,

Romański, Walenty T yziak i Kolska, wszy- 
scy po 10 fen., Franciszka Borowska 5 fen. 
Razem 12 m. 50 fen., po odtrąceniu porto 
30 fen. pozostaje 12 m. 20 fen. — Cz. z G. 
złożył 50 fen.

Dotąd mamy więc zabrane 12 m. 70 f.  
i prosimy o dalsze składki.

 Ogłoszenia.

Ponieważ nabyłem na własność dom 
należący dotychczas do restauratora p. Gliń- 
skiego przy rynku nr. 12 i zamierzam do 
niego z przyszłym październikiem przenieść 
mój skład, dla tego postanowiłem mój za
pas towarów wyprzątnąć. Aby to jak naj
prędzej uskutecznić, zniżyłem znacznie cenę 
wszystkich towarów. Nadarza się dla tego 
sposobność nabycia tanio dobrych towarów.

O liczne poparcie prosi
Z wysokim szacunkiem

J u l i u s z  D i t t r i c h .
Olsztyn w kwietniu 1890.
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i
e, ulica Podgórna (Oberstr.) nr. 14,poleca swój skład zegarów ściennych i kieszonkowych, regulato-rów, budzików i.t. d. Także polecam wielki wybór łańcuszkówdo zegarków. reperacye wykonują się tanio i dobrze.Kto chce rzeczywiście dobry zegarek tanio kupić, niechidzie do A. Grabowskiego w Olsztynie, ul. Podgórna nr. 14.

Mój

handel nasion
jest znowu i w tym roku zaopatrzony w 
świeże nasiona p o l n e  i o g r o d o w e. 

Olsztyn.

_____H. Schikorr.
U C Z N I A ,

syna porządnych rodziców, mającego chęć 
wyuczenia się ś l u s a r s t w a ,  poszukuje za
raz albo później

Ernst Neubart,
_______________ O l s z t y n ,  Carlstr. 5.

Sczeć i włosy końskie
kupuje i płaci najwyższe ceny

K. Czarnecki,
ulica Krzywa.

Czerwoną koniczynę na zasiew 
jako i gips poleca

M. B a r c z i ń s k i ,
ulica Prosta.

Drukiem i nakładem J. Liszewskiego w Olsztynie (Allenstein O. -Pr.) — R e d a k t o r  o d p o w ie d z i a ln y  J . Liszewski.


